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Demokratyzacja sitegu
_ (K ) Obok nad wyraz ciężkich warunków, 

w jakich kształtować m usiało się życie n aro 
du w czasie okupacji naszych ziem, grozę sy
tuacji powiększało jeszcze zamknięcie i zni
szczenie całego szkolnictwa. Młodzież ucząca 
się wyrzucona z swoich szkół, pozbawiona 
możności uczenia się i pogłębiania swej wie
dzy, stała się troską powszechną społeczeń
stwa. Tajne kom plety szkolne, których orga
nizacja wyhiagała wiele trudu i niebezpieczeń 
stwa, nie mogły oczywiście objąć całej mło-

_ Praktycznie wygląda więc tak, że przy
gniatająca większość naszej młodzieży w ró
ciła obecnie do szkoły z olbrzyfeim i braka
mi. Nauczycielstwo mocno przetrzebione i wy 
niszczone przejściam i la t ostatnich stanęło do 
twórczej pracy pełne dobrej woli i entuzjaz
mu. W ładae nasze ze swej strony uczyniły 
i czynią wszystko, aby tej najm ocniej może 
zniszczonej gałęzi naszego życia publicznego 
umożliwić takie warunki pracy, któreby po 
zwoliły wychowywać m łode kadry obywateli 
w atmosferze dem okracji i wolności, na do
brych obywateli odrodzonej Ojczyzny.

Ostatnie posiedzenie K rajow ej Rady N a
rodowej świadczy o tym, że problem  nowego 
szkolnictwa polskiego jest przedmiotem szeze 
gólnej opieki i zainteresowania.

Opracowywany obecnie nowy ustrój szkol 
ny udostępni naukę na wszystkich szczeblach 
masom ludowym, młodzieży . robotniczej i 
chłopskiej. Zniesione będą wszystkie sztuczne 
przegrody zbudowane i wypielęgnowane 
przez przedwojenny reżim sanacyjny, zamy
kające przed młodzieżą dostęp do szkół śred
nich i wyższych.

Z dzisiejszej szkoły polskiej usunięty bę
dzie wszelki duch faszystowskiej ideologii, 
sprytnie pod płaszczykiem nauki wszczepia
ny w młodzież 'przez dawnych wychowaw
ców, rekrutujących się często z pośród agita 
torów faszystowskiej doktryny.

N ajw ybitniejsi specjaliści p racu ją nad 
przygotowaniem nowych program ów  i podrę
czników szkolnych, które pozwolą w Polsce 
wyzwolonej wychować młodzież w duchu de 
mokratycznym.

Sżkoły wyższe, które powołane są do za
spoko jen ia 'po trzeb  naszego odbudowującego 
się k ra ju , nie mogą być oderwane od naszej 
obecnej rzeczywistości. Muszą one stać się do 
Stępne d la  wszystkich tych, którzy chcą się 
uczyć i pracować.

Rząd zajął się gorliw ie spraw ą poprawy 
położenia m aterialnego naszego nauczyciel
stwa. Przez uchwalenie projektu dekretu o 
zaszeregowaniu nauczycieli, napraw ione bę 
dą krzywdy płynące z niesprawiedliwej usta
wy sanacyjnej. Zawodowy, zorganizowany 
ruch nauczycielski musi w spółdziałać ze spo
łeczeństwem i jego organam i w postaci gm in
nych, miejskich, powiatowych i wojewódz
kich  Rad Narodowych, które muszą wziąć na 
siebie część troski o losy i byt szkoły p o l
skiej i polskiego nauczyciela.

Przez opracowane projekty  odnośnie przy 
śpieszenia szkolenia kadr i jak  najszybsze
go udostępnienia młodzieży korzystania z 
wyższych uczelni, nawet w wypadku niemożno 
ścj osiągnięcia przez nich pełnego wykształ
cenia średniego, —  daje się możność masom 
młodzieży robotniczo-chłopskiej ukończenia 
uniwersytetu czy politechniki, jeśli wykażą 
się zdolnością i m inim alnym  zapałem do 
pracy nad sobą.

W szystko to dowodzi jasno, że sprawy 
szkolnictwa naszego leżą mocno na sercu dzi
siejszym naszym demokratycznym władzom, 
i każdy dzień przynosi za sobą szeregdkorzy- 
stnych zmian i uspraw nień, które są zapo
wiedzią całkowitej dem okratyzacji i rozwoju 
naszego szkolnictwa.

F J S a s a c f i  § R l a d a | ą  b r o ń
KOMUNIKAT WOJENNY RADZIECKIEGO 
BIURA INFOMACYJNEGO z dnia 10 maja.

Dnia# 10 maja wojska frontu Leningradz- 
kiego przejmowały w dalszym ciągu od
działy Kurlandskiej grupy wojsk niemiec
kich, która się poddała. Do godziny 8 rano 
dnia 10 maja poddało się 68.578 niemiec
kich żołnierzy i podoficerów, 1982 oficerów 
1 13 generałów. W ich liczbie znajdują się: 
dowódca Kurlandskiej grupy armii niemiec
kich, generał piechoty Gichert, dowódca 16 
armii generał porucznik Volkammer, do
wódca 18 armii generał porucznik Bege. 
Obliczono następującą zdobycz: 143 czołgi 
i działa szturmowe, 68 samolotów, 532 dzia
ła polo we, 146 miotaczy^, min, 1421 karabi
nów maszynowych, 8.870 karabinów i auto
matów, 50 pancernych wozów transporto
wych, 1.112 samochodów, 104 radiostacje i 
106 traktorów i ciągników. Obliczanie jeń
ców i zdobyczy trwa w dalszym ciągu. Woj
ska frontu zajęły miasta Windawę, Chralwi 
i Kuldyga.

Wojska IB Frontu Białoruskiego przyj
mowały w dalszym ciągu oddziały niemiec
kie, które skapitulowały w rejonie ujścia 
Wisły. Do wieczora dnia 10 maja poddało 
się ponad 20.000 Niemców. Wśród nich 
znajdują się: dowódca 18 korpusu strze
leckiego generał piechoty Hochbau, dowód
ca 7 dywizji piechoty generał porucznik 
Appart i dowódca 28 dywizji piechoty ge
nerał ni aj o /  Ferheim. Obliczono następu
jącą zdobycz: 50 samolotów, 20 czołgów, 
40 dział polowych, 30 pancernych wozów 
transportowych i 500 samochodów.

Wojska II Frontu Białoruskiego w rejo
nie ujścia Wisły, ha wschód od Gdańska 
i na póhyyspie Helskim przejmowały w 
dalszym ciągu oddziały wojsk niemieckich 
które skapitulowały. Do godziny 11 prz^d 
południem dnia 10 maja poddało się 
30,600 Niemców. Wśród jeńców znajduje 
się dowódca 2 arrpii niemieckiej generał 
wojsk pancernych Sauken, dowódca 23 dy

wizji piechoty generał porucznik Schrimer, 
dowódca 31 dywizji piechoty generał po
rucznik Beck I dowódca 35 dywizji piecho
ty generał porucznik Richard. Wojska Fron
tu całkowicie zajęły półwysep Helski z mia
stem i portem Heł.

Wojska niemieckie pod dowództwem 
feldmarszałka Schoemera naruszając posta
nowienie o kapitulacji, odmówiły pozosta
nia na miejscu I złożenia broni. Wobec 
tego wojska I Frontu Ukraińskiego zaata
kowały wojska feldmarszałka Schoemera i 
posuwając się naprzód zajęły na terytorium 
Czechosłowacji miasta: Podborzany, Gorz
kowice, Dobrzysz, Łitomierzyce, Czeska Li
pa I Liberec. Wobec groźby okrążenia, Jed
na z grup wojsk feldmarszałka Schoemera 
zaczęła się poddawać. W dniach 9 i 10 ma
ja wojska Frontu wzięły ponad 35.000 jeń
ców. Inna grupa feldmarszałka Schoemera 
także naruszyła warunki kapitulacji I zaczę
ła się cofać na zachód.

Wojska IV Frontu Ukraińskiego ścigając 
te grupy zajęły na terytorium Czechosło
wacji miasta Rychnow, Kosielec, Litomyśl, 
Hradec-Kraiowe i Pardubice. W dniach 9 
i 10 maja wojska Frontu wzięły ponad

20.000 jeńców. Wojska niemieckie pod do
wództwem generała pułkownika Wellerą, 
które się znajdowały przez wojskami II 
Frontu Ukraińskiego, również naruszyły 
warunki kapitulacji i odmówiły pozostania 
na miejscu i złożenia broni. Wobec tego 
wojska Frontu zaatakowały oddzfały gene
rała Wellera i posuwając się naprzód za
jęły na terytorium Czechosłowacji miej
scowości Dacsyce, Slawonice, WeseD-Mezi- 
mosty I Czeskie Budejowfce,

W dniach 9 i 10 maja wojska Frontu 
wzięły ponad 8.000 jeńców.

Na terytorium Austrii, wojska U! Frontu 
Ukraińskiego zajęły miasta Sankt Leoben i 
połączyły się z wojskami angielskimi na za
chód od Grazu. W dniach 9 i 10 maja woj
ska Frontu wzięły ponad 23.000 jeńców.

Odroczenie wyborów we Francji
Rząd francuski postanowił odłożyć na czas 

nieograniczony wybory kantonalne (samorząd 
wojewódzki), które były przewidziane na 27-go 
maja. Wybory te miały nastąpić po wyborach 
municypalnych, które odbyły się , w końcu 
kwietnia i przyniosły zdecydowane zwycięstwo 
lewicy.

Austria należy d® Austriaków
v O iesw o tym czasow ego rssfda austriackiego

WIEDEŃ, (Tass). W związku z kapitula
cją Niemiec, tymczasowy rząd Republiki 
Austriackiej wystosował orędzie do Austria
ków: w którym czytamy:

„Lud Austrii wita zakończenie działań 
wojennych, v/ita rozpoczęcie ery pokoju 
i wyraża wdzięczność wszystkim wielkim 
mocarstwom alianckim za wyzwolenie 
Austrii spod hitlerowskiego i niemieckiego 
jarzma".

Wzywając Austriaków.do przystąpienia 
do intensywnej pokojowej pracy, odezwa 
stwierdza: „Najbliższa przyszłość będzie

Depesza Marsz. Stalina do Prezydenta Trumana
MOSKWA, (Polpress). Marszałek Stalin 

przesłał do prezydenta Trumana następu
jącą depeszę:

„Serdecznie dziękuję Panu z a , przyjazne 
życzenia, z okazji bezwzględnej kapitulacji 
Niemiec hitlerowskich.

Narody Związku Radzieckiego wysoko 
cenią udział zaprzyjaźnionego narodu ame
rykańskiego w obecnej wojnie o wolność. 
Wspólna walka armii radzieckiej, amery
kańskiej i brytyjskiej, które rozgromiły 
Niemcy, wejdzie do historii, jako wzór bra
terstwa broni naszych" narodów.

W imieniu Radzieckiego Narodu i Rządu

proszę przekazać Narodowi Amerykańskie
mu i walecznej Armii Amerykańskiej, ser
deczne pozdrowienia i gratulacje z okazji 
wielkiego zwycięstwa".

ciężka i nasze życie nie będzie łatwe, na
reszcie jednak jesteśmy znowu panami swe
go losu. Austria należy do Austriaków. Za
bezpieczone demokratyczne instytucje będą 
gwarancją, że straszne wypadki ubie
głych siedmiu lat już nigdy się nie powtó
rzą".

S cB io fsó iiS w e H e a le in a
LONDYN, (BBC). Konrad Henlein, b. 

gauleiter hitlerowski w Sudetach, popełnił 
samobójstwo, przecinając sobie żyły.

Himmlera widziano podobno w Alpach 
bawarskich; wiadomość ta nie została do
tychczas sprawdzona.

Komendant niemieckiego obozu kon
centracyjnego w Belsen pod Bremą, jedne
go z najbardziej potwornych, ujęty został 
przez wojska sojusznicze.

Depesza Przewód. Rady Najwyższe) ZSRR Kalinina
dc króla W ielkiej Brytanii le r s sę e  VI

MOSKWA, (Polpress). Przewodniczący 
Rady Najwyższej ZSRR Kalinin wystosował 
do króla angielskiego następującą depe
szę:

Serdecznie dziękuję -Jego Królewskiej

CSuweliM — księciem londyun
W liście do redakcji „News Chronicie" je

den z czytelników proponuje, że dla wyraże
nia uznania dla tego, który doprowadził Anglię 
do zwycięstwa, król powinien utworzyć nowy 
tytuł: Winston Churchill powinien być pierw-] b'zmem. 
szym księciem Londynu.

Mości i całemu nhrodowi angielskiemu za 
przyjazne pozdrowiepia i życzenia dla sił 
zbrojnych i narodów Związku Radzieckie
go, z okazji ostatecznego zwycięstwa nad 
Niemcami hitlerowskimi. Za cenę najwięk
szych ofiar narodu radzieckiego i angiel
skiego, oraz narodów sprzymierzonych, 
zwycięstwo, to zostało osiągnięte.

Wspólnie przelana krew w walce prze
ciwko hitlerowskim hordom zacieśniła 
przyjaźń naszych narodów. W imieniu na
rodu radzieckiego zasyłam jego Królew
skiej Mości, narodowi angielskiemu i siłom 
zbrojnym Wielkiej Brytanii, serdeczne ży- 

jennym stosunki przyjaźni łączące nasze | czenia w dniu naszego zwycięstwa nad 
kraje podczas wojny, rozwiną się i zacie- , Niemcami i wyrażam przekonanie, że przy-

I  mierze'między naszymi krajami, które wy- 
Poleciłern naszemu ambasadorowi w Lon- j kazało Już swą trwałość w latach wojny, 

dynie, aby przekazał wszystkim Wam moje ■ doprowadzi do jeszcze ściślejszej współ- 
pozdrowienia I najserdeczniejsze życzenia i pracy w latach pokoju ku szczęściu wszyst- 

To historyczne zwycięstwo zakończyło z okazji osiągniętego zwycięstwa". * kich narodów, miłujących wolność.

Orądria Marszałka Stalina
do s!l\zbo*aycb i narodów Wielkie!?. Brytanii

NOSKWA, (Polpress). Marszałek Stalin 
przesłał na ręce premiera Churchilla nastę
pujące orędzie do sił zbrojnych i narodów 
Wielkiej Brytanii:

Witam waleczne siły zbrojne Wielkiej 
Brytanii i cały naród angielski i serdecznie 
gratuluję z okazji wielkiego zwycięstwa nad 
wspólnym wrogiem — niemieckim imperia-

walkę armii radzieckiej, brytyjskiej i ame
rykańskiej o wyzwolenie Europy.
Jóstem  przekonany, że w okresie powo-
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N a  m a r g i n e s i e !

Ł©pniy I k i lo fy
Z  Częstochowy przybyła do W arszawy dele

gacja młodzieży socjalistycznej, zorganizowa
nej to TURze, która w wyniku przeprowadzo
nej przez swoją organizację i Związek W ałki 
Młodych zbiórki, przywiozła zebrane na fu n 
dusz odbudowy W arszawy kwotę il.521 zł. 
Członkowie te j delegacji, składającej się z dwu
dziestu osób, przywieźli ze sobą łopaty i kilo
f y  i zaofiarowali trzy dni swojej pracy przy  
odbudowie stolicy.

Ó czym, świadczy ten czyn, czego dowodzi 
piękny, godny naśladowania fak t, co mówi 
taka inicjatywa powstała w szeregach młodzie
ży  socjalistycznej?

Młodzi robotnicy częstochowscy, zorganizo
wani socjaliści, wiele słyszeli na swoich ze
braniach, posiedzeniach, referatach, o zburzo
nej przez zbirów hitlerowslńch stolicy, usły
szeli wołanie o tym, że cały wysiłek społeczeń
stwa m usi być wykazany i  wykorzystamy w 
dziele odbudowy. Wiedzą oni, że zniesiona zo
stała z powierzchni Warszawa, ta Warszawa, 
która w  czasie niemieckiej okupacji była ogni
wem łączącym cały ociekmący krw ią kra j w 
św iętej walce o wolność i sprawiedliwość. W  
oczach mieli i  m ają zawsze obraz tej W arsza
wy, która nie zawodziła w najcięższych mo
mentach, tego miasta, które na każdy terror 
odpowiadało wzmożoną akcją dywersyjną, sa
botażem, postawą zbrojną.

W  momentach straszliwych przejść, w  cza
sie, kiedy, ta młodzież włośnie była przedmio
tem  najcięższych ataków okupanta, wtedy, kie
dy wywożono ją  masowo, kiedy mordowano ją  
i trzebiono, kiedy starano się zniszczyć w  niej 
każde ludzkie uczucie, zdeptać godność czło
wieczą i zabić pragnienia wolności, ona, pełna 
nadziei i wiary, wierna swym ideałom, patrzy
ła na Warszawę.

Z  bohaterskich czynów W arszawy młode po
kolenie polskie, młodzież robotnicza całego kra
ju  czerpała odwagę, entuzjazm  i zapal do wal
ki. Warszawa, centralne ognisko polskiej wal
ki podziemnej, stanowiła dla młodocianego pro
letariatu polskiego symbol rdeugiętośai i m ę
stwa, bezkompromisowości i odwagi. W patrze
ni w oblicze walczącej W arszawy szli na bój 
i śmierć męczeńską młodzi bohaterzy, walczą
cy o jutro swego narodu.

A  teraz, kiedy wywalczono wolność, kiedy 
czerwone znaki zwycięstwa., — godła młodzie
ży socjalistycznej — swobodnie powiewają na 
wyzwolonej ziemi, ta właśnie młodzież wska
zuje nam w szystkim  prawdziwą drogę miłości 
ojczyzny, ona rozumie, że z  chwilą wywalcze
nia wolności, nie skończyły się obmoiązld pa
triotów proletariackich, skończył się tylko prze 
lew krwi, skonał tylko bezpowrotnie wróg wol
ności i prawa — faszyzm .

Dlatego młodzi socjaliści Częstochowy przy
jechali na m in y  i zgliszcza sw ej bohaterskiej 
stolicy uzbrojeni w łopaty i  kilofy, przyjechali 
z zebranymi pieniędzmi, pochodzącymi z zarob
ków robotniczych, dlatego oni zgłosili się do 
roboty p rzy odbudowie, aby zadokumentować, 
że tam td praca, praca w , podziemiu, łączy się 
nierozerwalnie z tym , czego dzisiaj wymaga 
od nas kraj.

Zrozumieli to dokładnie młodzi chłopcy w 
niebieskich koszulach, , ci, dla których Polska 
stanowi istotną treść życia.

Zrozumieć muszą to wszyscy inni, przede 
w szystkim  ci, którym  wolność dostała się w 
prezencie, KAR.

'Sesssss&sfraei® w Usiinla
z eknafi zaksmassma wojny

J a a m t im r is  T irfcstn  I !a!r!J
SAN FRANCISCO (P o lp ress). Na kon

ferencji prasowe j dr. * Szuba37.ic, m inister 
spraw  zagranicznych Jugosławii, poinform o
wał dziennikarzy o aktualnvfeh problem ach 
poJifvcznych Jugosławii.

M inister oświadczył, że kraj jego dom a
ga się przyłączenia całej Istrii łącznie z T rie
stem oraz południowo-zachodniej części Aus
trii. w której żyją od wieków Słoweńcy. Mów 

■ ca podkreślił, żc na terenach tych żyje ponad 
700.000' Słoweńców, Chorwatów i Serbów, 
którzy etnograficznie, geograficznie i polity
cznie należą do Jugosławii.

S traty Jugosławii, poniesione w okresie 
okupacji, są olbrzymie. Niemcy wymordowali 
150.000 mężczyzn, kobiet i dzieci spośród 
ludności cywilnej i puścili z dymem setki 
miejscowości. _ /

LONDYN, (Reuter). Marsz. A lexander 
ud sl się do Belgradu, ab y  p rzedyskutow ać 
osobiście „z marsz. Tito zagadnien ia , któ
re w y n ik ły  po  zajściu  Triestu przez w oj
ska now ozelandzkie i jugosłow iańskie. 
A ngielski pun k t w idzenia pozostaje bez 
zmian, a m ianow icie; Triest uw ażać nale
ży za okupow ane te rytorium  należące u- 
p rzedn ie  do n ieprzy jacie la , a n ie  za w y 
zw olone miasto jugosłow iańskie. W obec 
tego adm inistrację Triestu przejąć musi 
a liancki rząd wojskowy, a nie Jugosław ia, 
zanim nastąp i now a decyzja na konferen
cji pokojow ej.

CHŁOPSKI ZJAZD ZWYCIĘSTWA 
W POZNANIU 

POZNAŃ, (Polpress). W  Poznaniu obradował 
Chłopski Zjazd Zwycięstwa. Wzięto w  nim 
udziab około 1.500 chłopów z wszystkich po
wiatów całego woiewództwa poznańskiego.

MOSKWA (Polpre**). W związku z kapi
tu lacją Niemiec odbyła się w Rzymie demon 
stracja, w której wzięło udział około 30.000 
członków komunistycznej, socjalistycznej, 
chłopsko - demokratycznej i republikańskiej 
partii. Demonstranci udali się przed gmach 
poselstwa radzieckiego, nosząc transparenty  
ż napisam i: „Niech żyje A rm ia Czerwona* , 
„Niech żyje Rosja** i „Niech żyje S talin” .

A m basador radziecki Kostyłew przyjął 
delegację demonstrantów, złożoną z 7 osób 
z przewodniczącym Rzymskiej Izby P racy na 
czele, która złożyła mu w im ieniu ludności 
Rzymu powinszowania z okazji zwycięskiego 
końca wojny.

Pieswggy franssiOT! Polaków 
z Węęjie?

ŁÓDŹ, (Polpress). P rzybył do Polski z W ę
gier pierwszy transport uchodźców polskich, 
kczący z górą 100 osób. >

Transport obejmował zarówmo internowa
nych wojskowych wraz z rodzinami, jak i oso
by cywftne z Budapesztu i prowincji poza tym 
robotników Polaków wywiezionych przez 
Niemców na prace w ' cfcołtce Wiednia i stam
tąd zbiegłych na Węgry, wreszcie grapę par
tyzantów polskich z Jugosławii.

W dalszym ciągu dem onstranci przybyli 
przed gmach poselstwa angielskiego, gdzie 
am basador Noel podziękował zebranym za 
owacje skierowane pod jego adresem.

Poza tym złożono również życzenia am ba
sadorowi Stanów Zjednoczonych oraz am ba
sadorowi Francji.

Wojna na Dalekim Wschodzie
LONDYN (Polpress). Dowództwo sil zbroj

nych sprzymierzonych w południowo-zachod
niej części Oceanu Spokojnego donosi, że w 
przeciągu czterech miesięcy, od stycznia do 
kwietnia, samoloty sprzymierzonych zatopiły 
na morzach południowych ponad sto okrętów 
i statków japońskich ogólnej wyporności 1892 

I tysiące ton.

Krótko irzmmac ©®£fin^a!
pii i Warszawy, który w ysiał samolotyLONDYN, (United Press). W ice guberna

tor stanu Texas John Lee Smith, weteran 
pierwszej w ojny światowej, przemawiając 
do senatu w  Texasie zarzucił gen. D&hi- 
puistowi zbyt łagodne traktowanie Goe- 
ringay który poddał się 36 dyw izji Texa- 
sru. Smith oświadczył:

„Postanowiliśmy, ze zbrodniarze wojen
ni mają b yć ukarani. Niektórzy z naj
starszych żołnierzy widzą, iż wytwarza się 
tendencja do łagodnego obchodzenia się 
s potworam i Goering, morderca Antwer-

na bezbronne m iasta został wzięty do n ie 
w oli przez 36 dyw izję. Ze sm utkiem  prze
czytałem  w  dziennikach, że gen. D ahl- 
puist zaprosi! tego potwora n a  obiad. N ie 
jest to zgodne z tradycjam i Texasa. Nie 
wolno łam ać chieba z takim -aroy-zbrod
niarz era".

G ubernator ośw iadczył, że n ie  po tęp ia 
ludzkiego trak tow ania gen. Rundstedtm, 
k tórego określili jako „w ielkiego żołnie
rza liłeh iiłeiow ca".

Przemówienie mars*. lito
(P o lp ress). Po ogłoszeniu wiadomości o 

zakończeniu wojny ludność Belgrady urzą
dziła spontaniczne pochody, na których nie
siono portrety marsz. Tito, marsz. Stalina,

Warszawa w £nin iwpelęsiwa
W ARSZAW A, (Polpress). Dzień 9 m aja 

stał się datą, która pozostanie w  historii 
n a  w ieczne czasy. W  tym  dn iu , po  b li
sko 6-letnich zm aganiach z bes tią  h itle 
ryzm u — W arszaw a a w raz z n ią  cała 
Polska św ięciła dzień ostatecznego zw y
cięstw a. O god®. 11,30 odb y ł się w ięc 
m an ifestacy jny  z okazji „Święta Żwycię- 
stw a". W  m anifestacji w zięli udział 
przedstaw icie le  w szystkich  stronnictw  po
litycznych, zw iązków  zaw odow ych, o rga
nizacji spo łecznych oraz niezliczone tłu 
m y w arszaw ian. Członkow ie Rządu z Pre
zydentem  Krajowej R ady N arodow ej oh. 
Bierutem , Prem ierem  tow. Osóbką-M oraw- 
skim oraz M arszałkiem  Rola-Żymierskim, 
N aczelnym  D ow ódcą W ojfka Polskiego n a  
czele, zgrom adzili się n a  tarasie Teatru 
W ielk iego , gdzie znajdow ała się try b u n a  
honorow a i try b u n a  mówców. N a try b u 
n ie b y li rów nież przedstaw icie le  państw  
obcych.

Przem ów ienia w ygłosili; p rezyden t m. 
st. W arszaw y ob, Tołw iński, p rem ier tow. 
O sóbka-M ornwski, M arszałek Żym ierski, 
p rzedstaw icie l Czerwonej Arm ii gen. 
Szewczenko, w iceprem ier Janusz, m inister 
tow. M atuszewski i in.

U czestnicy m anifestacji zw ycięstw a w  
liczbie około 50.000 p rzeciągnęli z Placu 
T eatralnego ulicam i: Senatorską, M iodo
w ą i K rakowskim  Przedm ieściem , defilu 
jąc przed try b u n ą  honorow ą, ustaw ioną 
na tle by łeg o  pałacu  prezydium  rady mi
nistrów . Na try b u n ie  honorow ej zajęli 
m iejsca; P rezydent Krajowej R ady N aro
dow ej o b .1 Bierut, M arszałek Polski Rola- 
Żym ierski, Prem ier Osóbka-M orawski, m i
n istrow ie i przedstaw icie le  p ań stw  obcych. 
Dziarskim, żołnierskim  krokiem  przedefilo
w ała przed  dostojnikam i Państw a młodzież, 
związki- zaw odowe, o rganizacje polityczne, 
kolejaTze, p racow nicy  państw ow i, b ry 
g ad y  p racy  i szerokie rzesze ludności W ar
szawy.

prem iera C hurchilla, Roosevelta i Trum&na. 
Wznoszono okrzyki na ich cześć.

Do manifestantów przemówił marszałek 
Broz Tito, k tó ry  ośw iadczy ł m. in.:

„Niemcy skapitulow ały, faszyzm został 
rozbity wspólnym wysiłkiem sprzymierzo
nych. N igdy już nie wolno dopuścić do tego, 
by powstały nowe obozy śmierci jak M ajda
nek i Jascinowac. Nasi bohaterscy partyzanci 
od pierwszej chwili okupacji zadawali na-, 
jeźdźcom dotkliwe ciosy. P rzejdą oni do h i
storii jako przykład, jak  należy walczyć o 
wolność i ojczyznę**.

Zw racając się do Serbów. Chorwatów, 
Słoweńców, Macedończyków, Czamogórców 
i Muzułmanów wskazał on, że dawna, przegni 
ła od przekupstwa Jugosław ia odrodziła się 
na nowych podstawach jako państwo demo
kratyczne i federacyjne. Wezwał narody Ju 
gosławii do braterstw a i jedności.

M anifestanci owacyjnie w itali m arszałka 
Tito, przyjm ując entuzjastycznie jego prze
mówienie.

ZSazd „W tórt
WARSZAW A, (Polpross). W  W arszaw ie 

odby ł się ziazd delegatów  związku mło
dzieży w iejskiej „W ici". Obrady odby
w ały  się w  sali dom u żołnierza w  AL Szu
cha. Sała była pięknie udekorowana

VfVE<SWD P#ASy
Z nany dz ienn ikarz  polsko-angielski 5 ter  

fan  L ltauer ogłosił w  londyńskim  „News 
C hron ic ie" artyku ł o obecnej sytuacji w 
Polsce. A u to r w następu jący  sposób  ch a
rak te ryzu je  reak cję  po lską w k ra ju :

„W ciągu pięciu lat naród polski żył ży
ciem podwójnym. Równolegle z bohaterskim  
oporem przeciwko ciemiężcy niemieckiemu, 
róicnolegle z  niezliczonymi ofiarami, jakie 
ponosił ruch podziemny, równolegle z tym  
w szystkim  istniał także pozbawiony skrupu
łów egoizm, było chciwe dążenie do 'zysku, 
były haniebne konszachty z Niemcami, była 
zdrada narodowa i wysługiwanie się wrogo
wi. W  rezultacie okupacji znaczna część lud
ności m iejskiej jest całkowicie zdemoralizo
wana, zgangrenowana moralnie. Ludzie ci, 
którzy gromadzili wielkie sum y pieniędzy, 
którzy żyli w zbytku, < zdobywanym drogą 
spekulacji, którzy, przekupując gestapo, gra 
bili skonfiskowane m ajątki wymordowanych 
Żydów, którzy nie wzdragali się przed wyda
waniem w ręce gestapo zarówno swych przy
jaciół ja k  i wrogów, — budzie ci stanowią 
dziś w Polsce zw artą masę reakcji i wsleaz- 
nictwa. Duszę ich pełne są wspomnień o 
„wspaniałym życiu“ pod olcupacją niemiec
ką. Do tego życia wzdychają i  żalą się na 
obecne trudności w wyzwolonym kraju."
Z  d rugiej strony  au to r  w skazuje na ścisły 

zw iązek reakcji z zagadn ien iem  pracy i spe
kulacji :

„W czasie okupacji byli i tacy, którzy świa 
domie unikali pracy, ponieważ była to praca 
dla Niemców, i ikradli, ponieważ oznaczało 
to, iż kradną u Niemców. W  owym czasie 
uważane za obowiązek patriotyczny szkodze
nie Niemcom. Dziś część z  nich jeęt tak zde
prawowana, długą bezczynnością i przyzw y
czajeniem do kradzieży, że nadal trwa w le
nistwie, nie umiejąc przystosować się do 
zmienionej sytuacji. Utrzyonują się oni dziś 
z pokątnego pośrednictwa lub czerpią zyski 
ze spekulacji. To straszne dziedzictwo pię
cioletniej władzy niemieckiej je s t podstawą

najokropniejszej, ponieważ wysoce niemoral
nej i pozbawionej skrupułów opozycji, jaką  
zwalczyć m usi Rząd Tymczasowy. Ludzie ci, 
o zatrutych duszach, byliby w opozycji wo
bec każdego rządu, który uczciwie zabrałby 
się do pracy ,aby odnowić naród polski. Po
zostawieni w ciężkiej sytuacji, łączą się oni 
z przeciwnikami politycznymi rządu, widząc 
w nich swych potencjalnych zbawców. Ludzie 
ci przebywają głównie w miastach Polski 
centralnej, gdzie N iem cy konsekwentnie 
prowadzili politykę zatruwania duszy na
rodu polskiego."

O  k o n k re tn e j „dzia łalności" reakcji w 
k ra ju  pisze „Życie W arszaw y":

„Stosują taktykę dwojaką: w mieście sta
rają się podsycać niezadowolenie, oskarżając 
władze o to, że chieba za mało. A na wsi 
ci sami „patrioci“ „radzą" chłopom, żeby 
uprawiali tyle tylko ziemi, ile potrzeba na 
własny użytek.

Robotnikom mówią:, „patrzcie ile słoniny 
\  na, rynku", „wzięliby" i „dali ludziom". 

Ktoby „w ziął"? Naturalnie Rząd. -4 handla
rzom tłumaczą: własności się nie szanuje, 
dzisiaj twoje, a jutro „państwowe". . .

Lamentują, że na zachodzie ziemia leży 
nieobtiana, a jednocześnie wśród ludzi gło
szą: nie idźcie na zachód, tam  dla was m iej
sca nie ma."

reakcji pozostan ieLecz ta  „p ropaganda" 
bez skutku . _ N

„Kłamstwa i  intrygi, szkodnictwo i  terror 
mogą stwarzać przejściowe trudności, ale 
dróg historii n ie : odmienią. Gmach Polski 
demokratycznej wznoszą miliony, a miliony, 
które wiedzie wielka idea i świadome kie- 
rownictujo, zawsze dadzą sobie radę ze 
szkodnictwem jednostek."
A zwłaszcza ze szkodnictw em  jednostek , 

od  k tórych  najszersze koła naszego społe
czeństw a odw raca ją  się z najw iększą p o 
gardą .

i p rzyb rana  sztandaram i zielonym i i b ia 
ło-czerw onym i. N ad stołem  p rezyd ialnym  
w id n ia ły  słow a: „W itajcie", a  później
slogan „Polska m lekiem  i m iodem  p ły 
nąca".

W  im ien iu  Rządu przyw ita ł przybyłych  
P rem ier Osóbka-M orawski. W  przem ów ie
n iu  sw oim  prem ier podkreślił, ża ruch  lu
d o w y  ma do pokonan ia  w ew nętrzne tru
dności. Jest to choroba w yw ołana prze* 
ag itację  reakcy jnego  „rządu" lo n d y ń sk ie 
go. N iep raw dą jest, jak o b y  Rząd Tymcza
sow y zam ierzał tw orzyć kołchozy. Rząd 
chce  się op ierać w y łączn ie  n a  zdrow ej 
i in d y w id u a ln e j gospodarce chłopskiej. 
Dalej w ita li zjazd w iceprem ier Janusz, 
min. R olnictw a Bertold, min. Poczt i Tele
grafów  K apeliński, w icem in. adm inistra
cji Kaczoch-Józefski, p rzedstaw icie l N a
czelnego D ow ództw a mjr. Kosta, K urator 
W arszaw skiego O kręgu  Szkolnego Kur
p iow ski, w  im ien iu  Śtr. Ludow ego ob. 
Bańczyk i ob. C udny, w  im ieniu  CKW  PPS 
tow. Szyszko, n as tęp n ie  w  im ieniu  Związ
ku W ałk i M łodych  por. W alczak, jako 
p rzedstaw icie l TUR-u tow. O brączka, * ra
m ienia m łodych  Str. D em okratycznego 
kpł. Klimowicz, im ieniem  harcerzy  ob. 
N aw rocki, w  im ieniu  Sam opom ocy C hłop
skiej ob. Burcyk.

W ygłoszono  nas tępu jące  refera ty : refe
rat ideow o-w ychow aw czy (Rękas), referat 
spraw ozdaw czy (Tupalski), referat orgą- 
n izacy jny  (Jagła) i ku ltu ra lno-ośw iatow y 
(Broniuk). Po referatach  rozw inęła się oży
w iona dyskusja.

Zjazd słał p rzede w szystkim  p o d  zna
kiem  zagadn ień  ośw iatow ych. W ysuw a
no postu la t zn iesienia szkół pierw szego 
stopnia, w  k tó ry c h , m łodzież m usiała po 
w tarzać jeden  oddział p o  2, 3 la ta  za 
w zględu  na przym us 7-letniego nauczania. 
Żądano założenia gim nazjów  po  w siach. 
W ysuw ano  kw estią ośw iaty fachow ej, rol
niczej. O b rad y  p rzepo jone b y ły  troską 
o nauczycie la , o jogo pozycję społeczną 
w Państw ie, o jego w yżyw ien ie , w reszcie 
zajm ow ano się kw estią program ów  nauko
w ych.

W  kw estii ośw iatow ej w yg łosił obszer
ne program ow a przem ów ienie p rzy b y ły  na 
zjazd m in. O św iaty  ob. Skrzeszewski.

A h f o f z y  , 3 ^ y c n ^ , ł  s a
e d S m d s w ę  W w z m v r y

Stefcia Górska Kazimierz Pawłowski, Cze
sław Kaczyński i Józef Porębski, aktorzy tea
tru miniatur „Syrena" wystąpili oslatmo na 
dancingu ..Casanova" ; dochód w wysokości 
z!. 227* przekazali na Fundusz Odbudowy 
W arszawy.
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Uchwały Komisji Centralnej Zw. Zawodowych
W  Warszawie odbyło się posiedzenie roz*ze-1 Wy<feiaf W ykonawczy K. C. Z. Z. wzywa 

raonego plemuim Wydziału W ykonawczego ' wszystkie związki zawodowe do iaiy najszyb-
Komisji Centralnej Związków Zawodowych, na 
którym powzięto następujące uchwały.

Płace iurroli&owfc
P rzy  obecnej ciężkiej sytuacji gospodarczej 

Państw a wywołanej przeszło 5-letnią okupacją 
i zdewastowaniem krain przez wroga, rozsze
rzone Plenum W ydziału Wykonawczego, 
K C Z Z w Polsce uważa, że zagadnienie płac 
zarobkowych stanowi część ogólnej polityki 
gospodarczej państwa i winno być przystoso
wane ściśle do obecnych warunków i możli
wości.

Sprawa płac sprowadza się do zagadnienia 
bytowania i utrzym ania klasy robotniczej, a 
zatem zaopatrzenia jej w najniezbędniejsze 
środki utrzymania. W  warunkach Obecnych za
gadnieniem najważniejszym jest n :e wysokość 
płac zarobkowych w gotówce, lec*z możliwość 
zaopatrzenia robotników w  najniezbędniejsze 
produkty po cenach przystosowanych do płac 
zarobkowych.

W  związku z płacami gotówkowymi rozsze
rzone plenum W ydziału W ykonawczego KCZZ 
poleca Związkom Zawodowym dążyć do za
stosowania następujących norm dla robotni
ków i pracowników zatrudnionych w przed
siębiorstwach państwowych, samorządowych 
i spółdzielczych.

Poczynić kroki, aby skasowany został defi 
mtywnie, stosowany na terenach nowowyzwo- 
lonych, dotychczasowy sposób- zaliczkowego 
wynagradzania robotników i pracowników i 
przejść do stałych płac. Okres wypłat zaliczko 
wych winien być zamknięty przez wyrównanie 
zaległych wynagrodzeń i wypłacenie robotni
kom należności w  gotówce. Nadwyżek w ypła
conych w zaliczkach nie należy potrącać. Za 
podstawę do wypłacenia zaległości należy 
wziąć płace zarobkowe, obowiązujące w  chwi
li uwolnienia danego terenu od okupanta, po
większone w pierwszym miesiącu o 100%, w 
drogim — o dalsze 50% w stosunku do pierw 
szego. Od 1 kwietnia zastosowanie mają stałe 
stawki (tzw. lubelskie).

Za zasadę przyjmuje się równą płacę za 
jednakową pracę. Dążyć należy do skasowania 
dotychczasowego systemu niższych płac dla 
kobiet w stosunku do mężczyzn.

Stawki płac odpowiadać winny na razie — 
do czasu opracowania zróżniczkowanych taryf 
płac — tzrw. normom lubelskim, które przewi
dują dła robotników zatrudnionych w  ciężkim 
przemyśle (kopalnie, huty, transport, przemysł 
budowlany, poligraficzny, naftowy, cementowy, 
ciężki i średni przemysł środków produkcji) 
od zł. 2,— do zł. 5,60 za godzinę, a dla robot
nik ów zatrudnionych w tamych gałęziach prze
mysłu od zł. 2,— do 5,— za godzinę, w  pew
nych tyłko wypadkach przy wysokich kwali
fikacjach stawki dla tych robotników mogą 
również dochodzić do zł. 5.60 za godzinę. Pła
ce pracowników umysłowych wynoszą od zł 
400.— do zł. 3.600.--- miesięcznie.

Przy ustalaniu stawek dla poszczególnych 
kategorii robotników i pracowników należy 
kierować się ich kwalifikacjami i Zdolnościa
mi zawodowymi. Należy ustanawiać liczbę 
grop stawek odpowiednio do potrzeb danego 
przemysłu, przy czym liczba ich winna być 
tak ttstałtona, aby była możność przesuwania 
robotników z niższej do wyższej grupy w  mia
rę wzrostu kwalifikacji i wydajności pracy.

Tam gdzie techniczne warunki na to 
pozwalają, należy stosować system prac akor
dowych, co wpłynie dodatnio na zwiększenie 
produkcji. Dla robotników pracujących na 
akord winna jednak być ustalona minimalna 
stawka, odpowiadająca przeciętnym kwalifi
kacjom i zdolnościom produkcyjnym robotm-lka.

Tam gdzie techniczne warunki na to po 
zwalają, należy stosować system premiowy. 
Premie ustala się: a) w  gotówce, b) w okresie 
przejściowym — w punktach towarowych rea
lizowanych za opłatą. Premia punktowa daje 
prawo do nabycia wyrobów przemysłowych 
po cenach stałych.

System wynagradzania w  towarach produ
kowanych przez zakład p racy ,oraz system  
wypłat w maturze tam, gdzie został podczas 
wojny wprowadzony, Winien być skasowań:,' 
stopniowo, zarówsro w  czasie iaik i co do wiel
kości i zastąpiony premiami punktowymi. W  
tych gałęziach przemysłu, w których stanowił 
tradycyjnie .składową część płac zarobkowych, 
sy»tem ten winien być utrzymany jednak w 
przedwojennych normach.

Płaca w godzimach mdltozbowych wiana 
być cplaca-na dodatkowo w stosunku 50% wię
cej za .pierwsze dwie godziny pracy i 100% 
za następne godziny. Praca w  dnie świąteczne 
i ricdziele oraz w godzinach nadliczbowych 
nocnych winna był opłacana dodatkowo w 
stosunku do stawek normaftnyeh o 100% więcej. 
Za pracę nocną dolicza się 10%. Normalny 
dzień pracy wynosi 8 godzin, w soboty 6 go
dzin — razem 46 godzin tygodniowo. Dla 
zwiększenia produkcji związki zawodowe win
ny dawać inicjatywę przedłużania czasu pra
cy, z dodatkowym jednak wynagrodzeniem za 
godziny nadliczbowe.

Należy dożyć do zawierania przez związki 
zawodowe i Zjednoczenia Przemysłowe umów 
zbiorowych, w których byłyby unormowane 
wszystkie podstawowe warunki pracy. Umowy 
te wińmy obejmować wszystkie kategorie ro
botników zatrudnionych w danej gałęzi pracy 
i obowiązywać zakłady daned gałęzi przemy
słu w całym kraju.

szeg-o opracowania projektów norm płacy dla 
robotników i pracowników, zatrudnionych w 
gałęziach przemysłu należących do ich związ
ku i przesłania projektów do Komisji Central
nej. „ |
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W zw iązfku z aprowizacją robotników roz

szerzone p'emtm W ydziału Wykonawczego 
K C Z Z  stwierdza, że dotychczasowy system 
zaprowiantowania robotników, szczególnie w 
wielkich centrach przemysłowych na terenach 
świeżo wyzwolonych spod jarzma okupacji nie 
sprostał należycie zadaniu. W ydawane dotych
czas racje żywnościowe, głównie cbieb — nie
kiedy tylko cukier lub kasza — były tak małe, 
że rite w ystarczały na najbardziej elementarne 
zaspokojenie głodu. Zważywszy jednak, że za
opatrzenie robotników w artykuły pierwszej 
potrzeby decyduje o ich zdolnościach produk
cyjnych oraz że przydziały żywnościowe są 
najważniejszym uzupełnieniem wynagrodze
nia gotówkowego, plenum W ydziału W yko
nawczego K C Z Z  utrzym ując w mocy swoją 
uchwałę w tej sprawie powziętą w dniu 1 m ar
ca 1945 r. uważa za pieżbę-dne uzupełnić ją i 
poleca związkom zawodowym wcielać je w 
życie.

Związki zawodowe winny zacieśniać współ
pracę. z wojewódzkimi, powiatowymi j m;ej- 
skimi organami aprowtzacyjnymi oraz doko
nać wspólnie z tymi organami podziału zakła
dów przemysłowych na kategorie aprowiza- 
cyjne i usprawnić aparat wydawania kart żyw 
nościowych. Karty żywnościowe wydają, za
kłady pracy. Dyrekcja zakładu pracy obowią
zana jest za.bezp'eezyć pełną realizację tych 
kart.

W każdym większym zakładzie pracy winien 
powstać W ydział Aprowizacyiny, do którego, 
oprócz, przedstawicieli dyrekcji zakładu pra
cy — wchodzą przedstawiciele Rady Zakłado
wej. W ydziały te mają obowiązek dostarcze
nia produktów i towarów potrzebnych do za- 
prowiałitowania robotników oraz nodział tych 
produktów wśród zatrudnionych. Gdy miejsco
we. państwowe lub samorządowe organy apro- 
wizacyjue nie mogą dostarczyć przewidzianych 
produktów, W ydziały aprowizacyjne po w spó l
nym porozumieniu — powołują specjalne b ry 
gady robotnicze dla zdobycia tych produktów.

W ydziały Aprowizadyjne organizują zakup 
artykułów  żywnościowy eh oa wolnym ryriku 
wzamian za sprzedane wyroby przemysłowe 
własne krb przydzielone do sprzedaży z innych 
zakładów, albo za fundusze przydziełoae na 
ten od  przez Dyrekcję Zakładu. W ydziały 
Aprowizacyjine organizują w zakładach pracy 
stołówki, oraz dbają o dostawę dla nidi a rty 
kułów spożywczych, czuwają pad id) działal
nością.

Wydzfały Aprowizacyjne winny wyszukać 
odpowiednie majątki ziemskie, wejść w ich 
użytkowanie, po uprzednim uzgodnieniu z od
nośnymi czynnikami, zagospodarować je i 
prowadzić we własnym zakresie,, tak aby stały 
się źródłem dodatkowego zaopatrzenia robot
ników, zakładów i stołówek w niezbędne ar
tykuły żywnościowe.

Rady Zakładowe i lokalne oddziały związ
ków zawodowych winny zająć się organizacją 
ogródków działkowych, uzyskać potrzebne te
reny, pomoc dział!::owc<>m przy nabywaniu na
sion, narzędzi, sadzonek, nawozów itp.

Rozszerzone plenum W ydziału Wykdtraw- 
czego K C Z Z  zaznacza, że akcja związków

zawodowych i powołanych prze® nie organów 
dla stworzenia aparatu ap row i zacy ju ego ma 
na celu współpracę z powołanymi czynnikami 
państwowymi i samorządowymi oraz dyrekcją 
danego zakładu pracy i zm ierza do przejęcia 
przez związki całokształtu zagadnień apro- 
wizacyjmych.

W ydział W ykonawczy K C Z Z  uchy.'a!a po
wołać przy O K Z Z i Radach Z Z referaty 
aprowizacyjne oraz utworzyć W ydział Apro- 
wizacyjny przy K C Z Z .  Zakres prac Wydziału 
Aprowizacyjnego i Referatów ustalony, zosta
nie w  regulaminie opracowanym przez P rezy
dium Komisji Centralnej.

Bp®!
Wobec ciężkiej sytuacji nie tylko aiprowiza-

| cyjnei. ale i opałowei klasy robotniczej, W y
dział W ykonawczy K C Z Z  zobowiązuje P re 
zydium do podjęcia akcji u odpowiednich czyn
ników w celu przydzielenia węgla łub drzewa 
pracującym robotnikom.

Znoipairxenie ssaacjE^cielsiws
Rozszerzone plenum W ydziału W ykonawcze

go z ubolewaniem stwierdza, że sytuacja ma
terialna nauczycielstwa jest w dalszym ciągu 
nader ciężka, zwłaszcza pod wzgfędeim zaopa
trywania w żywność i inne artykuły pierwszej 
potrzeby. W trosce o byt mas nauczycielskch 
i dobro oświaty polskiej, W ydział W ykonaw
czy K C Z Z apeluje do odpowiednich czynni
ków rządowych o wydanie energicznych za
rządzeń celem przyjścia z wydatną pomocą 
nauczycielstwu. W ydział W ykonawczy zw raca 
się zwłaszcza do Ministerstwa Oświaty o utwo
rzenie w Ministerstwie W ydziału Aprowiza- 
cyjnego, którego zadaniem będzie czuwanie 
nad sprawą za a,pro wizo wania nauczycielstwa,

SfisawB mieszkań
W ydział W ykonawczy K C Z Z  stwierdza, że 

akcja przeniesienia rodzin robotniczych z su
te ryn do odpowiednich mieszkań odbywa się 
zbyt, wolno ze względu na przewlekły tryb 
postępowania komisji mieszkaniowych — W y
dział uważa, że celowa byłaby zmiana obo
wiązującej ustawy mieszkaniowej w  sensie 
usprawnienia działalności komisji mieszkanio
wych,

Udział ?ebofmkćw 
w jkierawnialwls zakłada wtaef

Rozszerzone plenum W ydziału W ykonaw
czego K C Z Z  stwierdza, że klasa robotnicza 
swoim dotychczasowym udziałem w zarządach 
zakładów pracy przez rady zakładowe doko
nała wielkiego wkładu w  dzieło uruchomienia 
i odbudowy przemysłu. Kilkumiesięczna prak
tyka wykazała, że uruchomienie przemysłu 
państwowego i normalne futikekrnowande fa
bryk beiz udziału w  kierownictwie przedstawi
cieli kfasy robotnicze!, je*t tak samo niemożli
we jak bez udziału specjalistów.

Ogromne zadania odbudowy i uruchomienia 
przemysłu wym agają unormowania stosunków 
między kierownikami zakładów przemysło
wych i przedstawicielami związków zawodo
wych. W  szeregu zakładów zgodna współpra
ca dyrekcji i rad zakładowych dała pozytyw 
ne wyniki. Jednakowoż dyrekcje, rekrutując 
się przeważnie ze specjalistów i działaczy go
spodarczych starego typu, często nie potrafią 
pokonać trudności, pracując przy pomocy sta
rych metod, nie uwzględniając nowego nasta-

W al® Wrocławia
Jedzlemy na Dolny Śląsk, na ziem ię ojców  

naszych. Na D olny Śląsk, którego hy
dra teutoóska w  ciągu kilku w ieków  nie 
zdołała zgermpntzówać.

W yjechaliśmy z Katowic przez Bytom, 
Śląsk Opolski, osiągam y Nordau — pierw
szą m iejscowość należącą administracyjnie 
do Śląska Dolnego. Jadziemy dalej przez 
Namysłów i Oleśnicę do Trzebnicy. Na 
szosach wielki ruch. , Droga przepełniona  
jest sam ochodam i Z wojskiem  polskim, 
sprzętem wojennym . Bokiem  szosy przesu
wają się tłumy Polaków, wracających z o- 
bozów  w  Niem czech.

Trzebnica, m iasto odległe o 15 km od  
W rocławia, to jedno z npjwaźniejszych o- 
środków Śląska D olnego. Położona w oko
licy górzystej była przed wojna m iejsco
wością kuracyjną dla ludności W rocławia. 
Na wszystkich budynkach powiew ają flagi. 
Nastrój jest uroczysty, podniosły. Spotyka
my tu pełnom ocnika rządu z około  800 pra
cownikam i. To aparat administracyjny na 
Dolnym  Śląsku.

Przejeżdżamy Odrę. W  ;,Deutschlissau" 
czynne są już garbarnie. Następne m iasto 
Lignica — starożytne, n ietknięte przez dzia-

m iejsce dyspozycyjne dla grup operacyj
nych. Tu praca wre. Stąd wyjeżdżają urzęd 
nicy, robotnicy i różni fachowcy wysyłani 
na cały teren.

Ale oto już mfasto Sagan, m iasto przy
frontowe. Kipi życiem  frontowym, ruch 
wielki, sam ochody jeżdżą Jam i z powrotem . 
Typowe m iasto niem ieckie. A le za miastem  
— o dziwo! — oczy nasze widzą zazleler 
nione już pdla, dymią nawet fabryki prze
mysłu tekstylnego, garbarskiego i galante
ryjnego. Tak — w ojna trwa, ale fabryki jak 
Feniks z popiołów , w  tym wypadku z p o 
żogi wojennej ożywiły się pracą ludzką. 
Fabryki są czynne. Tu już pracuje polski 
inżynier, polski technik, polski robotnik.

Śląsk D olny nabiera sił. Śląsk Dolny przy
gotowuje się do norm alnego życia.

A pracy jest tu dużo. Bogata to kraina. 
Jest tu przemysł przetwórczy, w ęglow y — 
kopalnie łupków ogniotrwałych w  Nanie 
Rudzkiej eksportowały swe produkty nawet 
do Ameryki. Koks w ielkopiecow y jest n ie
zwykle wartościowy, a jeśli chodzi o dzie
dzinę energetyczną, to Dolny Śląsk jest zu
pełnie samowystarczalny. Ponadto Odra 
jest tu spławna, m oże w ięc być użyta do 
transportu węgla przez Wartę do Warsza-łąnla w ojenne, szczycące śię wspaniałym  

zamkiem. Ludności m ało. W ojna, w idać j wy. 
oszczędziła Lignlcę. O becnie Lignica to | W rocław, 7. 5. 1945 r,

wiertia klasy robotniczej <ło zagadnień gospo
darczych państwa t pomijają przed sta wiciełłi 
klasy robotniczej przy decydowaniu o podsta
wowych zagadnieniach, albo też działają po 
linii najmniejszego, oooru — idąc na ustępstwa 
najbardziej zacofanym grapom robotniczym. 
Ponadto na wielu odcinkach przemysłu znaj
dują się ńa kierowniczych stanowiskach w 
przemyśle ludzie stojący na usługach reakcji

Biorąc powyższe pod uwagę, plenum W y
działu W ykonawczego K C Z Z  stwierdza, że 
przed związkami zawodowym s', a je zadanie 
wzmooniema udziału kfasy robotniczej w kie
rownictwie przemysłu. Udział Związków w 
kierownictwie wyrażać się powinien:

a) w opracowaniu — wspótóe z organami 
gospodarczymi państwa planów produkcji,

b) w kontroli planów produkcji i gospodaro
wania w zjednoczeniach i fabrykach,

c) w wydelegowaniu swoich przedstawicieli 
do aparatu gospodarczego i planowego prze
mysłu państwowego,

d) w wyznaczaniu — po uzgodnieniu z Mi
nisterstwem  Przemyślu — zastępców, dyrekto
rów central, zjednoczeń i fabryk spośród preed- 
stawiciefi robotników.

e) zwoływaniu narad, poświęconych zagad
nieniom produkcji, wspólnie z odpowiednimi 
orga n izacj aim i pa ństwc wymi.

Związki zawodowe powinny dbać o to, aby 
dekret z dnia 5 lutego 1945 r. o radach zakła- 

i do wych był ściśle wykonany.
Nie naruszając zasady „jednowład:ztwa“ dy- 

tektora i jego praw w  realizowaniu planów 
produkcji — K Z Z będzie dążyć, aby przy rea
lizacji dekretu — sprawy takie jak zwafnianie 
i przyjmowanic robotników, nagradzanie, pre
miowanie. karanie, oraz ustalanie planu wy
twórczości były załatwiane przez kierownic
two za zgodą i podpisem przewodniczącego 
rady zakładowej.

Celem usprawnienia współdziałania dyrekcji, 
i robotników, a także wykonywania kontroli 
nad działalnością dyrekcji, należy zastosować 
a r t  5 dekretu o radach zakładowych, obowią
zujący dyrekcję zakładu pracy do zwoły
wania narad w sprawach dotyczących zakładu 
pracy oraz do składania sprawozdań ze swej 
działalności.

W ydział W ykonawczy K C Z Z  pofeca Okrę
gowym Komisjom Związków Zawodowych, aby 
natychmiast przeprowadziły wybory kandy
datów na kierownicze stanowiska w przemy
śle i przedstawiły ich do zatwierdzenia od
powiednim państwowym organom gospodar
czym. \

SgkśSnfsfw© 2®w© "owa
Rozszerzone plenum Wydziału Wykonawcze

go K C Z Z  poleca Prezydium K C Z Z  opraco- 
wanie na następne pos'edzbnie W ydziału W y
konawczego. wniosków w  sprawie wpływu ru
chu związków zawodowych n;a tworzenie /  
dziSlrrość szkolnictwa zawodowego.

Wcztssf r®l}©§!tkze
W ydział W ykonawczy K C Z Z  popiera w  

całej pełni Inicjatywę Departamentu P racy w 
sprawie powołania do życia instytucji, która 
dysponowałaby „Funduszem .W czasów P ra
cowniczych". Instytucja ta zapewniłaby ra
cjonalne i eefowe wykorzystanie wczasów 
przez szerokie mąsy pracownicze.

Dla jak najszybszego wprowadzenia w życie 
celów ^.Funduszu W czasów Pracowniczych'1 
W ydział Wykonawczy poleca utworzenie przy 
K C Z Z  Wydziału Wczasów Pracowniczych, 
którego zadaniem-będzie współpraca z powoła
nymi instytucjami nad realizacją wczasów.

IKosfanmcfa w San Francisco
Rozszerzone plenum W ydziału W ykonaw

czego K C Z Z w imieniu polskiej klasy robotni
czej popiera w całej rozciągłości stanowisko 
Rządu Tymczasowego RP w sprawie udziału 
delegacji R P  w konferencji w San Francisco.

Zgodnie z uchwała Międzynarodowej Kon
ferencji Związków Zawodowych w sprawie 
udziału p rzedstaw ien i ruchu zawodowego w  
konferencji w San Francisco, W ydział W yko
nawczy K C Z Z  zwraca się do Rządu Tym
czasowego RP z apelem, aby do składu dele
gacji ploskiej na konferencję'w  San Francisco 
powołany został przedstawiciel! polskiego ruchu 
zawodowego.

PifE«Blwfe© wraijom Iradu 
F C ils k S e Ę ®

i W ydział W ykonawczy K C Z Z  stwierdza, że
niedobitki reakcii polskiej z AK i NSZ w swojej 
nienawiści do ludu polskiego i jego władzy de
mokratycznej, współdziałając z konającym hi
tleryzmem, w ostatnich czasach wzmogły swo
ją zbrodniczą działalność, dopuszczając się 
aktów skrytobójczych na przedstawicielach 
władzy demokratycznej, oficerach polskich, 
przedstawicielach Związków Zawodowych i 
Stronnictw Demokratycznych i postanawia:

1) wezwać O K Z Ż Rady Związków ^Zawo
dowych, miejskie i powiatowe Zarządy Głó
wne Związków Zawodowych i poszczególne 
oddziały do wszczęcia .szerokiej akcii prze- > 

ciwko wrogom ludu polskiego z AK i NSZ.
2) wezwać wszystkie instytucje związkowe 

do wzmożenia czujności, aby zbrodniarze ci 
nie wcisnęli się do szeregów związkowych, ce
lem wykorzystania ruchu zawodowego dfa 
swoich występnych celów.
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Jed n y m  z c h a rak te ry s ty cz n y ch  z jaw isk , 

ja k ie  to w arzy szy ły  rządom  t. zw. sanac ji, 
by ł je j b ez tro sk i s to su n ek  do św ia ta  re a l
nego , b ra k  poczucia o dpow iedzia lności za 
lo sy  P aństw a, oo w  osta teczn e j k o n sek w en  
c ji dop row adziło  do trag e d ii w rześn iow ej 
r. 1939. U pojona haszyszem  n ieo g ran iczo 
n y ch  m ożliw ości w ładzy , k lik a  „ sa n a c y j
n a "  o k reś la ła  sw o je  p o ję c ie  rzeczy w is to ś
ci znanym  pow iedzonk iem  „byczo je s t"  — 
i  w  sam ozachw ycie  „rad o sn ej tw órczości" 
budziła, p rzy k re  zdum ien ie  spo łeczeństw a 
coraz to , now ym i pop isam i fan faronady  
i  efekcia rs tw a . Ludzie pozbaw ien i sam o
k ry ty cy zm u  w y p e łn ia li tre ść  sw oich  rzą 
dów  asp irac jam i źle p o ję te j m ocarstw ow o- 
ści. B ujali w  o b ło k ach  zak łam an eg o  fraze
su, zam iast trzym ać się  ziem sk iego  g run tu , 
—  to  też  p rzeg ra li w  k o ń cu  sp raw ę  w łasną , 
a co  gorsze —  sp raw ę  N arodu .

B ezkry tyczne p lan y , w y śp iew y w an e  w  
o w y ch  la tac h  przez „san acy jn y ch "  w odzów  
k u  chw ale  te jże  ,.sanac ji" , p rzypom inały  
to k u jąceg o  w  le śn e j g ęs tw in ie  głuszca,, 
k tó ry  —  w  tran s ie  sam o u w ie lb ien ia  — z a 
m y k a  oczy  i trac i poczucie  rzeczyw istości. 
U strzelić  go  w ted y  n a jła tw ie j, w iedzą o 
tym  dobrze  m yśliw i... P odobnie człow iek , 
trw a ją c y  w  ślepym  upo jen iu , p rz e s ta je  so
b ie  zd aw ać sp raw ę  z doo k o ln eg o  św ia ta  —  
i  w  s ta n ie  tak ieg o  zam roczen ia  pod lega 
licznym  zasadzkom  i n iebezp ieczeństw om .

D zisiaj, odm ien iły  s ię  g ru n to w n ie  czasy  
i  w arunk i. Z ry w a jąc  z n ie s ła w n ą  p rzesz ło 
ścią, m usim y w yrzucić  za  b u rtę  ca ły  b a 
la st je j g rzechów  fa ta lnych , m usim y w y z
by ć  s ię  m iędzy  innym i w ielce  szkod liw ych  
nałogów , n ie  licu jący ch  z p o w ag ą  h isto 
ry czn eg o  przełom u. N a luksus b ez k ry ty cy z  
m u p ozw alać  so b ie  n ie  m ożem y, k a d z id la 
nym  dym em  sam ozachw ytów  oszałam iać 
s ię  n ie  będziem y.

Przeciw nie; u zn a ją c  sam okry tycyzm  za 
czynn ik  tw órczy  i p o zy tyw ny , w inniśm y 
sto so w ać go ja k  n a jczęśc ie j i  ja k  n a jb e z 
w zg lędn ie j w e w szy s tk ich  sw y ch  zam ie rze 
n iach , poczynan iach , osiągn ięc iach . W  o k 
re s ie  bu d o w an ia  now ej P o lsk i d em o k ra ty 
cznej trze b a  m ieć zaw sze um ysł trzeźw y 
i  oczy  o tw a rte  n a  liczne a  zrozum iałe  b łę 
d y  i  b ra k i o d rad za jąceg o  s ię  ż y d a  p u b licz
nego . T y lko  śc is ły  sam o k ry ty cy zm  i w łaś- 
d w a  ocena  o b ie k ty w n e j rzeczyw isto ści 
pozw o lą  nam  n a  zna lezien ie  środków  n a 
p raw y , n a  d o sk o n a len ie  tego, oo je s t je sz 
cze w ad liw e  i u łom ne.

W znoszen ie  zam ków  n a  lodzie b y w a n ie : 
raz  czynnośc ią  m iłą  i  e fek to w n ą lecz w  
sk u tk a ch  zgu b n ą  i zaw odną. B udu je się 
zaw sze —- w  sk a li m a łe j czy  w ie lk ie j — 
o d  p o d sta w  a n ie  od  dachu , inaczej —  b u 
dow la  w alić  się  będzie , ja k  p rzysłow iow e 
dornki z k a rt. P rzedw czesnych  a szum nych  
zapow iedzi, k tó re  w  d an y c h  w aru n k ac h  
n ie  zaw sze dadzą  się  z realizow ać, n a leży  
u n ik a ć  ja k  ogn ia ; lep ie j s ię  chw alić  już 
dokonanym i, choćby  znaczn ie  sk ro m n ie j
szym i osiągnięciam i, niż n ied o trzy m an ą za 
pow iedz ią  w y tw arza ć  n a s tro je  ro zczaro 
w ania, i zaw odu. N a jp ięk n ie j będzie , jeśli 
n ie  m y sam i sobie, lecz dzieło  nasze  w y 
staw i nam  św iadec tw o  pochw alne.

Z espół w y d arze ń  b ieżący ch  dostarcza  
n ieraz  p rzy k ład ó w  ta k ićh  n ie o g lęd n y ch  za 
pow iedzi, k tó re  p o zo sta ły  n a  raz ie , bo  po
zo stać  m usia ły  w  sferze  n ieosiąga lnośc i. 
P rzychodzi m i n a  m yśl choćby  sp raw a za 
łożen ia  u n iw e rsy te tu  w  Łodzi: m ia ła  to
by ć  ja k a ś  u n iw ersa ln a  w yższa ucze ln ia  o

n iezw y k le  licznych  i różon o ro d n y ch  w y 
dzia łach . R ealizacja  w y p ad ła  bez p o ró w n a
n ia  sk rom nie j, zaw iod ła  w ięc  n ad z ie je  w ie 
lu sp o śró d  k an d y d a tó w  n a  słuchaczy  pro- 
je k to y a n e j  uczelni. Inaczej by ć  z re sz tą  n ie  
m ogło: w obec b rak u  sił p ro feso rsk ich , b i
b lio tek , pom ocy n au k o w y ch  i t.p. za ło że
n ie  w yższego  za k ła d u  nau k o w eg o  w  roz
m iarach  zby t szeroko  p lan o w an y ch  przed* 
staw ia  dziś tru d n o śc i n ie  do  pokonan ia . 
Czyż n ie  le p ie j b y ło  s ta w iać  od razu  sp ra 
w ę  n a  p łaszczyźn ie  rea ln y c h  m ożliw ości, 
ab y  o s ią g n ię c a  p ozosta ły  w  zgodzie z z a 
powiedzią?™

W ielk ie  dzieło odbudow y  i p rzebudow y 
R zeczypospolite j, p o d ję te  p rzez Rząd T ym 
czasow y w  zgodnym  w ysiłku  z m asam i 
p racu jący m i ca łego  k ra ju , n ie  w ym aga 
akom pan iam en tu  sam ochw alczych  fanfar, 
ani w y d ę te j czczym  frazesem  trom tad ra - 
cji. T erąz 'es t czas posiew u , n ad e jd z ie  pó- 
źń iej p o ra  żniw  i zb ie ran ia  p lonów , ra d o s
n e  św ię to  o siąg n ięc ia  zam ierzonych  celów . 
N a d rogow skazach  dn ia dzisie jszego  w y p i
sane są w ażk ie  słow a: d y scy p lin a  pracy , 
czu jność w obec w rogów , sam okrytycyzm . 
I te  słow a obow iązu ją . —

B.

Nowi „oflzerowls" spółdzielczości
W  pow odzi bęrdzo w ażnych  zagad

n ień  państw ow ych  i narodow ych (jakie 
m usiały  się w y ło n ić  u p rogu  naszego od
rodzenia państw ow ego), Sonie jakoś w  na
szej p u b licy s ty ce  zagadn ien ie  tak w ażne 
jak  sp raw a spółdzielczości. Jeżeli stan ie
m y n a  stanow isku słusznego poglądu , że 
p rzeżyw am y dziś okres bezkrw aw ej re
w o lucji pojąć, tzn. z  Polski zakaplurzone- 
go faszyzm u tw orzym y Polskę dem okra
tyczną, to jednym  z fundam entów , jedną 
z podstaw  tej now ej -Polski jest spółdziel
czość.

K om unikaty codzienne (nie p u b licy s ty 
ka) przynoszą częste w iadom ości o no
w y ch  p laców kach  spółdzielczych, równo
cześnie zaś czytaliśm y o n ieprzyjem nej 
spraw ie n ad u ży ć  w  spółdzieln iach lu b e l
skich, które po  p rostu  — jak orzekła ko
m isja — stw orzy ły  sobie system  stałej 
speku lac ji i szm uglu z now ow yzw olonym i 
ziemiami. W  tym  sam ym  m niej w ięcej 
czasie zanotow ać należy  rów nież dw a fak
ty  pozytyw ne, m ów iące o tym , że przysz
łość naszej spółdzielczości będzie  taka, 
jaką chc ie libyśm y  ją  w szyscy  w idzieć. 
Fakt p ie rw szy : to  cf w arcie w  K rakow ie 
2-letniego S tudium  Spółdzielczości n a  Uni
w ersy tecie  Jagiellońskim . Fakt d ru g i: to  
zorganizow anie sam odzielnego W ydziału  
ekonom iczno-spółdzielczego na U niw ersy
tecie  w  Łodzi. W  jednym  ze sw ych prze
m ów ień prem ier O sóbka-M oraw ski pow ie
dział: „ w  ogóle uw ażam y ru ch  spółdziel
czy za g łów ną dźw ignię rozw oju gospo
darczego naszego państw a, jak  rów nież za 
jed n ą  z d róg  likw idacji kram ikarskiej, 
szkodliw ej lich w y  i spekulacji. Zdanie to 
m ożnaby (bez żadnej przesady) w ydruko 
w ać n a  karton ie  i zaw iesić w  lokalach 
w szystk ich  Spółdzielni. W  nim  bow iem  
zam yka się w  całości p rogram  spółdziel- 
czoścL

Tym bardziej bo leśn ie  odczuliśm y ko
m un ika ty  o  nadużyciach  lubelskich . A by 
jednak  zrozum ieć ich podłoże i un iknąć 
ich  n a  przyszłość należy  sięgnąć m yślą 
wstecz. Do la t „pom ajow ych..."

M asy, a  w ięc  tak  robotnicy- jak i ch ło
p i, dom agały  się w ów czas na zebraniach, 
n a  zjazdach, w  czasie strajków , słowem  
w szędzie przeprow adzan ia  dem okraty
zacji życia. Z orientow ała się w  tym  sana
cja, k tóra przecież m iała swój rozumek... 
Zaczęto n a  gw ałt tw orzyć „dem okratycz
ne" insty tucje. A w ięc ośw iatow e związ
ki h u rrra  robotnicze, „rrradykalne" sekcje O- 
zonu, „dem okratyczne" g ru p y  ch łopskie a 
także i urzędow ą spółdzielczość. Jak  w y 
g ląd ała  ta urzędow a spółdzielczość, w szy
scy w iem y. Dla u n ik n ięc ia  n ieporozum ień 
pow tórzm y jednak , że b y ło  tak : n a  dole
ch łop i robotn ik  w  najlepszej w ierze w p i
sywał sie na członka, na zebran iach  i zja
zdach w alczy ł o dem okratyczny  zarząd,

ale zawsze w  decydu j ącycli m om entach 
przy  obsadzie (nieraz to się nazyw ało  
„w yborem ") już pow iatow ych  stanow isk 
a zawsze przy  o rganach  w ojew ódzkich 
czy cen tra lnych  „c iśnienie" rządow e by ło  
tak silne, że w  rezultacie rządził Ponia- 
tov/ski, u rzędow y przedstaw iciel Sanacyj
nego  M ono p o lu . D em okratycznego. N ie 
w yk luc ia  to faktu, że przez ucho  ig ie lne 
przeciskali się czasem n ieliczni p ion ierzy  
praw dziw ej dem okracji.

Tak po ję ta  „spółdzielczość" kw itła. O na 
ustro jow i p ie lęgnow anem u przez sanację 
nie zagrażała. A le ta „szkoła" spow odow a
ła, że i dziś niektórzy  chcie li >. ją. trakto
w ać „po daw nem u". M iała -ona m ieć w  
ew idencji i, trzym ać w  ryzach członków , 
a p rzysparzać korzyści n ieb y le jak ich  
„w ierciiuszce". Tak ją po ję li lube lscy  p io
nierzy  spekulacji na Zachód. W ładze im 
w  tym  przeszkodziły, p rokurato r b y ł od
m iennego  zdan ia  co do celów  spółdziel
czości. Pow iedział im, że tu  n ie  chodzi1 o 
ilość p łodzonych  sklepów , rózdym aną w  
statystyce. M yśm y już przecież w  1928 r. 
m ieli 10.212 soółdzielni, a w  1936 naw et 
12.004. /  . ’

To n ie  o liczby  chodzi, a o zasięg  i ja
kość pracy . Jed n a  spó łdzie ln ia  dobrze po 
staw iona, m ająca k ilka dobrze zorganizo
w an y ch  działów  może obsłużyć ca ły  po
w iat, zaś 10 spółdzieln i n a  tym  samym, 
terenie, rozproszy ludzi i działaczy i w łaś
n ie  pozw oli w yrastać  „pionierom " jak ci 
lube lscy .' O to m ówi o tym  o b ecn y  m ini
ster Zalew ski, stary  i dośw iadczony bo jo
w nik dem okratycznej spółdzielczości: „In
flacja spó łdzieln i jest zjaw iskiem  choro
b liw ym , jest zarazą, k tórą należy  zwalczać. 
Ekonom ika now ych  czasów, czasów praw 
dziwej dem okracji n ie  może pozw alać na 
rozpraszanie w ysiłków , odw rotn ie musi je 
koncentrow ać, musi je  skupiać, musi je 
konsolidow ać. Zrozumcież ludzie, że nas, 
n ie s.ać na zabaw ę w  spółdzielczość. No
w e czasy w ym agają zdrow ia społecznego, 
oczyszczenia naszej atm osfera społecznej 
z tego w yb u ja łeg o  kwietyZm u m yśli, po
czętych n ie  w  p racy , codziennej, czarnej, 
tw ardej p racy , ale stale jeszcze w  b u jan iu  
w  obłokach. „Trzeba skończyć z tą w iat 
rólogią w  słow ach" (art. w  „Społem") 

W spom nieliśm y n a  w stęp ie  o dw óch 
faktach pozy tyw nych . Jest to zasadnicza 
spraw a p rzy p ły w u  do spółdzielczości no
w ych  ludzi. A le ten  przym iotnik  „now y" 
n ie w ystarczy , to muszą b y ć  ludzie w y
kształceni i fachowi. D latego też za tak 
godne podkreślen ia  i uw agi poczytu jem y 
otw arcie S tudium  Spółdzielczego i W y 
działu  Spółdzielczego. O ne nam  dadzą no
w ych  „oficerów" spółdzielczości, tej p ra 
w dziw ej, ogółow i służącej spółdzielczości, 
na której będziem y w iele  b udow ać w  
przyszłości. M ieczysław  K.

Malarz m alarzowi alsrów ny
W szyscy jesteśm y biedakami, pozbawionymi 

domów, mebli, książek, ubrania  —  słowem  
przedmiotów zaczynających się na w szystkie  
litery alfabetu. Mówi sie  —  brudno. Rzeczy
nabyte, nie m a ich  —  to będą. N ie zaraz  —  

to później. N id  wolno nam  tracić nadziei i ko
niecznie głowa do góry.

Ale, gdy zastanawiam się, niekoniecznie głę- 
hoko, i pomyślę, że tak nas namalował zw ykły, 
pokojowy malarz,' w styd  mnie ogarnia. I  ten  
pokojoioy m alarz wywrócił św iat do góry no
gami (okazało się jednak, że św iat ma nogi), 
przemalował nas na czarno-czerw ono, no, ale 
pod groźbą karabinu nie mogliśmy protesto
wać nawet w tym  wypadku, gdyby sobie w y
brał na przykład żółty z zielonym; lecz że 
swoich współbraci zrobił on zupełnie na szaro, 
tego się oni n ie  spodziewali.

Widziałam malarzy, którzy w ytrąbiw szy  
setkę czy czterdziestkę i, stojąc na górze dra
biny, tańczyli na niej po pokoju, ochlapując 
ku zgrozie m atki wyprawowe meble tejże z 

\ przed laty . . .d z ie s tu  ,alel nigdy jeszcze nie 
i  słyszałam, by z  te j wysokości wjeżdżali na 
|  stryczek. W yczyniali różne poważne sprawki,
' ja k  np. malowali granice między ścianą a su- 
j  fitem  parę centymetrów za nisko lub za w y
soko, nigdy natomiast nic robili te j granicy 
przy listwie u podłogi. Malowali różne kw iatki 
u nas i u  sąsiadów, mieli za to dobrze pła
cone i wiedzieli, że gra warta świeczki.

Przez ostatnie pięć lat nieuĄele cęprawda 
mieli roboty, bo n ik t n ie  chciał wrzucać w  
gruzy (dawniej przysłowiowym było błoto)  
pieniędzy  —  prócz jednego. Ten zaś szalał, 
miał iviele roboty i kicgioi.ą, ale teraz naresz
cie zmęczonego zastąpią inni  —  ci prawdziwi, 
a tam temu za tyle lat krwawej pracy zapła
cimy ódpowiednio. Wiedzieliśmy, że pracował 
na kredy t  —  ale m y um iem y spłacać długi  — < -  

i  zapłacimy z procentem, uzbieranym przez  
tyle lat.  W ajda

ŁósesM®' poafsęa w siewie
W  ostatn ich  dn iach  w  ram ach ogólno

polskiej pom ocy d la terenów  zagrożonych, 
w ysłano  z te renu  w ojew ództw a łódzkiego 
k ilka transportów  nadw yżek  siew nych.

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „W spól
na p raca" w  K utnie w ysła ła  100 ton jęcz
m ienia d la  C iechanow a. 75  ton jęczm ienia 
i 30 ton owsa d la Kielc. S półdzieln ia 
„Rolnik" _ w  Łasku w ysła ła  25 ton owsa do 

’K ielc, K ielce poza tym  otrzym ały 10 ton 
jęczm ienia w ysłanego  przez spó łdzie ln ię  
„Rolnik" w  Pabianicach.

P rzygotow ana jest także do w ysyłki n ad 
w yżka ziem niaków  w  ilości 7.000 ton.

Arty£cI m £;deccy w Łodzi
Największą sensacją życia artystycznego 

Lodzi jest przyjazd czołowych artystów ra 
dzieckich. K oncert z bogatym  i urozmaico
nym program em , organizowany przez Cen
tralne Biuro Koncertowe przy Żarz. Gł. Zw. 
Zaw. Muzyków R. P. pod kierownictwem J. 
Słolrodowa odbędzie się 15 m aja b. r. o go
dzinie 18-ej w sali Teatru W ojska Polskie
go (ul. Cegielniana 27). Przedsprzedaż bile
tów w hallu  G rand-H otelu od godz. 11 —  18, 
a w dzień koncertu w kasie T eatru W. P., 
Dochód przeznaczony na opiekę nad dziećmi 
W arszawy.

|eńcv włoscy wspomlnoją
A r ty k u ł  n a d es ła n y  przez p oruczn ika  

.włoskiego, o sw obodzonego  z obozu  
Koncentracyjnego  w  N iem czech  p rzez  
A rm ię  Czerw oną.

Z bieram y się  n ie raz  ■ w ieczorem  w  n a 
szym  lo k a lu  p rzy  ul. M oniuszk i i  w spom i
nam y rozm aite  p rzygody , ja k ie  p rzeży liś 
m y w  burzliw ym  o k res ie  czasu  od 8 w rześ
n ia r. 1943 (k ap itu lac ja  W łoch), ńż p o  dzień 
naszego  w yzw olen ia . M ów i się  o  w szy s t
k im : życię w  obozach  k o n ce n trac y jn y ch ,
sabo taże  d o k o n y w an e  sk ry c ie  p rzez ro b o t
n ik ó w  włO' k ic h  w  n iem ieck ich  fab ry k ach , 
p ró b y  ucieczki, u d an e  lub n ie  —  o to  g łów 
n e  tem aty  naszych  w spom nień . M yślę, że 
spośród  o b ecn y ch  tu  jeńców  rozm aitych  
a rm ii so ju szn iczych  n a jw ięce j p rzeży li 
W łosi, gdyż by li oni zupe łn ie  p o zb aw ien i 
w sze lk ie j op iek i (jak  np. m iędzynarodow y  
C zerw ony  Krzyż) i tra k to w a n i ja k o  z d ra j
cy.

Ja , h a  p rzy k ład , opow iada p ew ien  m ło
dy, k ęd z ie rzaw y  trie steń czy k , o ca la łem  c u 
dem . W iększość  m oich ko legów  zo sta ła  z a 
m ordow ana. 450 oficerów* m ojej dyw izji 
rozstrze la li N iem cy, pozosta ło  z n ie j p rzy  
życiu  n iew ie lu .

Z najdow ałem  się  na je d n e j zw ysp  M o

rza Jo ń sk ieg o , gdy  n ad esz ła  w iadom ość o 
k a p itu la c ji W łoch. W  rozkazie , k tó ry  od 
czy tano  nam , by ło  pow iedziane, że m am y 
b y ć  go tow i z b ro n ią  w  rę k u  do odparc ia  
n ap aśc i z ja k ie jk o lw iek  s tro n y . Zrozutnie- 
liśm y od razu , o co  i o kogo chodziło ... Z ro 
zum ieliśm y, że skończy ła  s ię  w reszc ie  w o j
na, k tó re j n ie  chcieliśm y, i że rozpoczyna 
s ię  w o jn a  z p raw dziw ym  w rog iem  W łoch.

B yliśm y w c ią ż  w  pogo tow iu  bojow ym . 
9 w rześn ia , n az a ju trz  po  k ap itu la c ji, do 
w ództw o  n iem ieck ie  zako  m u ni k o w  a ł o 
nam , że n ie  zam ierza  sto sow ać w obec nas 
.żadnych  rep res ji, pod  w arunk iem , że o p u 
ścim y nasze  s tan o w isk a  i  zgrom adzim y się 
n a  n iz in ie  ty lko  z le k k ą  b ron ią . — Z ro 
zum ieliśm y odrazu  p o d stęp  n iem ieck i: gdy  
zb ierzem y  się  w  dolin ie  N iem cy  o toczą 
nas, u staw iw szy  dzia ła  n a  oko licznych  
w zgórzach  i zm uszą do posłuchu .

W ieczorem  k o m e n d an t nasz ośw iadczy ł 
nam , że n ie  o trzy m aw szy  żadnych  w iad o 
m ości ah i d y sp o zy c ji z W łoch , w idzi ty lko  
dw ie  m ożliw ości: a lbo  w alczyć , a lbo  od 
dać w ro g o w i n aszą  w yspę. O dpow iedzieliś 
m y, że jesteśm y  w szyscy  go tow i s taw ić  
opó r m yśląc , że m o że  tym czasem  n a d e j
dzie d la  n as  pom oc. K om endan t uśm iech

n ął się  i pow iedzia ł: „O dw agi, chłopcy,
m am  w rażen ie , że będzie  dobrze".

W  nocy  ze rw ała  się  ta k a  burza , o p o w ia
da d a le j tr ie s teń czy k , że zdaw ało  się, iż 
m aleńka w y sep k a  za to n ie  w  odm ętach  sza 
le jąceg o  żyw iołu . W śród  h u k u  p io runów  
i w y c ia  w iatru , zaczę ła  bić a r ty le r ia  n ie 
m iecka, ce ld jąc  w  nasze stanow iska . W  z a 
toce, zn a jd u ją ce j się  w  rę k a c h  N iem ców  
ląd o w a ły  bez p rze rw y  n iem ieck ie  o d d z ia 
ły  p iech o ty  i czołgów . N asza a r ty le r ia  
o tw orzy ła ogień  i za top iła  szereg  n ie p rz y 
jac ie lsk ich  łodzi desan tow ych .

N ajb a rd z ie j dokuczało  nam  n iem ieck ie  
lo tn ic tw o , n ie  daw ało  nam  dopraw dy  ani 
ch w ili spoko ju . T rzym aliśm y  s ię  k ilk a  dni; 
w reszc ie  zaczynało  b rak n ą ć  am unicji, ilość 
n aszy ch  zab ity ch  i ra n n y c h  w zras ta ła ^  a 
pom ocy n ie by ło  w idać... M usieliśm y  się 
poddać .

U staw iono  n as w  ko lum py  i sk ierow ano, 
n a  w ybrzeże. Co p a rę se t m etró w  oddział 
za trzy m y w ał się; N iem cy zab ie ra li g rupkę  
oficerów  i  żo łn ierzy  i n a  m ie jscu  w  n a 
szych  oczach, rozstrzeliw ali. K apelan  w o j
skow y, k tó ry  chc ia ł udzie lić  im  osta tn ie j 
p oc iechy  re lig ijn e j, zos ta ł zastrze lo n y  z 
k rucy fik sem  w  dłoni.

Idziem y d a le j ku  w ybrzeżu , opow iada; z 
tru d n o  ham ow anym  w zruszen iem  m łody 
trie s teń czy k ; p o zo s taw ia jąc  ń a  każdym  e ta 
p ie za s tę p y  naszych  oficerów  i żo łn ierzy ,

zab ity ch  zd radzieck im  ołow iem  n iem iec
kim . G dy zeszliśm y do celu  n asze j s tra 
szliw ej w ęd rów ki, N iem cy u cz to w ali tam , 
„o b lew ając"  sow icie sw o je  zw y c ię s tw o .

Z całe j nasze j dyw izji n ie  po zo sta ł p rzy  
życiu  ani jeden  oficer, z szeregów  o ca la ła  
za ledw ie  czw arta  część. Po ok ro p n ej po
dnóży m orsk ie j w pakow ano  nas po sześć
dziesięciu  do w agonów  to w aro w y ch  i za 
w iez iono  do jednego ż daleko  n a  pó łnocy  
po łożonych  obozów . B yliśm y w drodze 32 
dni, w  m roku  i zim nie, jed ząc  raz n a  dw a 
d n i k aw a łek  stęch łego  chleba. Zm uszanó 
nas do na jc ięższych  p rac , a n a  p lecach  w y 
p isano  nam , n ib y  h ań b iąc e  p ię tno , z k tó 
rego je d n ak  b y liśm y  dum ni, słow o „Bado- 
g lio".

❖
M łody trie s teń czy k  skończy ł sw ą trag i

czną  opow  eść. P an u je  ogó lne  m ilcz en p . 
N ik t n ie  zab ie ra  g łosu. K om entarze są  zb y 
teczne. Dużo sp łynęło  w e W łoszech  te j n ie 
w in n ej k rw i, i zm ytą  ona w reszc ie  h ań b ę  
faszyzm u.

W reszc ie  k ędz ie rzaw y  tr ie s teń c zy k  ro z 
ja śn ia  sw o ją  tw arz  pogodnym  uśm iechem  
i m ów i:

—  P anie poruczn iku , k ażd y  z n as  z p e w 
nośc ią  m ógłby  coś podobnego  opow ie
dzieć, a lbow iem  z dn iem  8 w rześn ia  1943 r. 
w szyscy  W ło si sta li się  znow u W łocham i.

A ld o  N icolai.

R edaktor: Jan  Dąbrowski D—01824
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